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. .. Pan Jowialski jest jednocześnie ubogi w realia i bo­
gaty w realia. Jest bogaty, kiedy na scenie pojawia się Ludmir 
lub Wiktor. Jest ubogi - tak ubogi jak „Sluby panieńskie" -
kiedy na scenie pojawiają się państwo Jowialscy. Kiedy wcho­
dzi Ludmir, „Pan Jowialski" staje się - z zamiaru autorskie­
go - współczesną komedią obyczajową. ( ... ) To, czego możemy 
się dowiedzieć z „Pana Jowialskiego" o obyczajach ep0ki lub 
o literaturze i przekonaniach estetycznych epoki, zawarte jest 
w kwestiach Ludmira albo Wiktora. Więcej: miejsce i czas 
akcji „Pana Jowialskiego" - konkretne miejsce i konkr-etny 
czas - określane jest w kwestiach Ludmira albo w kwestiach 
z osobą Ludmira - jak ta kwestia Szambeianowej mówiąca 
o roku 1807 - mających jawny związek . 

To dla Ludmira i Wiktora - poprzez Ludmira i Wiktora -
dom Jowialskich staje się domem położonym w Galicji, do­
mem, w pobliżu którego znajduje się jakaś wioska, wreszcie 
domem, w którym mówi się polszczyzną epoki o paszportach, 
drag01~ach, rozbójnikach i etyce epoki. Oni to więc - ci dwaj 
młodzi romantycy konkretyzują miejsce i czas akcji tej ko­
medii. Kiedy na scenę wchodzi pan Jowialski z panią Jowial­
ską, gdzie wówczas jesteśmy? Z dialogu znikają realia. Pan 
Jowialski nie mówi językiem epoki, bo mówi przysiowiami. 
Pani Jowialska nie mówi niemal nic, pończoszkę robi. Szam­
belan mówi o gilach i dzwońcach. Nosi perukę - w roku 
1832? - i ma szpadę. Żyją ci Jowialscy \.V Galicji? Może. 
Żyją w roku 1832? Może. Ale to wiedzą tylko Ludmir i Wi­
ktor. I gdyby nie ci dwaj, to Jowialscy żyliby w pałacu, gdzie 
jest pokój „z dwojgiem drzwi w głębi". Oraz w ogrodzie, gdzie 
są kvriaty. 

W „Panu Jowialskim", wiemy, wpisana jest komedia o 
szewcu, który się upił i został sułtanem : czyli komedia o życiu, 
co jest snem. Ale je~zcze inna komedia jest wpisana w tę 

komedię. Albo tak to ujmijmy: dwie są komedie w tej kome­
dii, a jedna w drugą jest wpisana. Wieczna komedia pana Jo­
wialskiego jest wpisana w obyczajową komedię Ludmira. 
A obyczajowa komedia, Ludmira jest wpisana w wieczną 



komcdi f' pana Jowialskiego: \V tę komedię o pobkir, 
życiu, co jest sn m . Miał wiqc racj . Pigo11. powiadając, że 

Fredro akcję „Pa na Jowialskiego" chci.ał mieć klJy poza cza ­
!'CID konkretEie określonym' ' . Bo choć w 1832 rol· u dzieje :- ię 

t.l komedia, to i kiedy:'.; siG dzieje: kiedyś czyli zawsze. A choć 

w Galicji się dzieje, to i gdzieś się dzie je : gdzi "Ś , czyli \'"SZ -

dzie w Polsce. ( ... ) A przeto i on, sam .J owialsl i to człowiekiem 

był tylko, to Polakiem wielu różnych e ok , a to Polakiem 
i cl ne .i tylko epoki. 

Fredro - - to wiemy - l ył j k by zaniepokojony kształt em, 
Jaki „P an Jowialsh· l rz bi ral na "cen ie. Da :r.:a l też t e n u 
vyr z, co fredrolodzy spi ra1ący się. czy miły ~taruszek jest 
idiotą czy mędrcem, skwapliwie wykorzys tywali. Ale ni c z 
tego nie wynikało, bo słowa i uczynki Fr ry - niby pai 
Jo" ·a lski - były wieloznaczne, wir:c każd, m ·gł z nich do­
wieść t ego, czego chcinl: ie Jowia lski jest pot wór lub że bar­
dzo 1 1iły. Niewątpliw ·e t jed no: że Fredro chcic ł nam p rze­
kazac j akąś włas1 ą oce nq staruszka i prz 1 azaC: j ~ j jakby nit.> 
był w stanie. Jan Akksa nder to.kie słowa ojca z no ował, nie 
wiemy, na ile wiernie: „Wkrótce potem byłem we Lwo vie, 
gdzie grano »Pana Jowialskiego«. Wzięliśmy v:e trzech lożę 

na drugim piętrze, lecz przedstawienie szło t , k p ;:n voli i ko­
sz.lawo, aktorowie tak ról nie umieli, tak niegodzi\ ie grali, że 
doz nawałem uczucia, jak gdyby mi kto kiszki sz Jem. pilo vał , 

i zdawało mi si(~, że ubliczność· to uczucie poclzi ::-i. 
Nie mogąc dłużej \vytrzymać, wśród drugiego aktu wy~ze­

dł..:m z loży, drzwi zatrzasnąłem i uciekłem do domu" . Wynika 
z tego, po pierwsze, że Fredrę należy grać szybko. A po dru­
gie, że aut.or nie powinien chodzić na przedstawienia własnyc 

komedii, bo może dostać wrzodu żołądka. Przytaczano je :'a 
tq anegdot , - w różnych wersjach -- na dowód, że w anu 
Jowialskim Fredro chciał mieć symbol wad narodowych. :\Ioże 

i chciał. Ale ta anegdota tego nie poświadcza. W wywiadzie 
udzielonym Wójcickiemu w roku 1869 Fredro tyle o miłym 
staruszku powiedział: „.Jowialskiego nie pojęto i grać go t ż 

należycie nie umieją. Ja tę postać żywcem wziąłem z s ,d:zi­
wego staruszka Grzymały, którego z bliska znałem. Dobro-

I 

duszny, pełen prostoty starowina wciąż PO\ -tarz · s\ roj• ' p zy-­
:-słowia i bajeczki, jakie zapamiętał z lat s \vo je j .1ło ości: <.1 t u 
z niego robią jakiegoś bohatera, stroją w kontu z i żupan bez 
potrzeby". Niezbyt to jas ne, o co Fredrze chodziło. W notatce 
opublikowanej przez Pigonia, a b cląc e j spro ·to\ nie do te­
go wywiadu, o Jowialskim t ak l<'redro powiadał: „Mój .Jo\\ial­
,;:ld jest staruszek wesoły, dobroduszny, radotujący , l~dwiL n i•. 

zdziecinniały. Jakby z przeszłego wie rn. Ale nie \ kontu:zu, 
litym pasie, z wąsikiem w gór ! Zrozumiałem t. r az krytykę. 

że takich indywiduów już nie ma." I to te ż n iezby t j . ,;1 L' . 

Komentując tę notatk , Pigoń twierdził, że Fr d r m Ó\\ il 
rozmowie z Wójcickim tylko o o.;; tiumic i cha r< t I'' ·c ji 
po~taci, natomiast w kwe:stii oceny t ej postaci w ogól " s · nic 
wypo\Viedział. Może. A kLo mów i o k st iLlmie, 11lÓ'. ·1 te~ r z -
cież coś i o postaci . .Jo\vialski \V kontuszu to kto:; l!a łkicm in n r 

niż Jowialski bez kontusza . Ale jakie ro Jowial ·k ie,1u cLciu ! 
:11ieć Fredro? Nie takiego w kontuszu, to jasn ~ - ( ... ) Kia !, 
żeby ten .Jowialski był z indywiduów, co jeszcze ~ą n, · \'. iE ­
cie ( ... ) 

Kim jest Ludmir? PostaC: to symp tycznn 11a t~ le pr z ,_ 
najmniej na ile amant w komedii powinien być sympatyczn- ·. 
Z szacunkiem mówi o prostym i udzie, gardzi bogat:zam". - ·:e 
wstydzi się swojego ubóstwa, ho móvvi do Heleny, zal d\ ·ie 
ją poznawszy: „Nie, ź le siq wyraziłem; biednym nie J „tern. 
tylko ubogim". Pomiędzy prostym ludem szuka „Pro„tego 
rozumu", bo brzydzi się pustk~l i fałO'zem życia wyższych f-r . 
I ceni sobie to, że ubogim bE;dąc poetą, może zdob. ć H elen t; 
tylko rozkochując ją w sobie. Wszystko to raczej dobrze o nim 
świadczy. Ale zarazem ten miły Ludmir j •st wstr tnym 
pochlebcą, który podlizuje się panu Jowials ·iemu, aby t ' ·Jko 
przedłużyć swój pobyt w jego domu. A choć Helcnq i szczerz 
kocha, to zdobywa ją przy pomocy romantycznych fraz -ow, 
bo wie, że na to ta H elena się złapie: więc amantem jest d - -. 
cynicznym i zimno kalkuluje, w jakim sposobie najłatw i j 
będzie panienkę usidlić . A kalkuluje zimno, bo nęci go posag 
i perspektywa dziedziczenia po Jowialskim. 



Kim jest Szambelan·~ Oczywiście, idiotą. Śmiesznym, ale 
i ponurym. Ci, co w miłym staruszku widzieli uśmiechniętego 
głupca i wstrętnego egoistę, Szambelana mieli - pewnie i 
słusznie - za nieodrodne dziecko takiego to ojca. Tarnowski 
tak pisał: „Jowialski ma za syna Szambelana; czczość i bez­
myślność życia ( ... ) wydaje idiotyzm w pokoleniu następnym". 
Miał rację Tarnowski. Ale i nie miał racji. Bo choć idiotą jest 
Szambelan, to przecież idiotą uroczym, idiotą pełnym wdzięku, 
idiotą o gołębim sercu. („ .) Bo przecież biedny to idiota, jako 
że udręczony przez Szambelanową. Więc może udaje on tylko 
idiotę i w idiotyzm się schronił przed tą straszną babą? Albo 
w idiotyzm przez babę został wepchnięty? Więc mówmy po­
wazme. Ten idiota naprawdę wcale nie jest idiotą. Kiedy 
wygłasza swój krótki, ale wielki monolog - a je9t to jeden 
z największych monologów Fredry - ten monolog o kijku, 
co jest grubo cienki, a cienko gruby, to choć głupstwa mówi, 
także coś bardzo mądrego mówi. Nie tylko dlatego, że w tym 
monologu, próbując jakoś niezdarnie jakieś niezdarne ułożyć 
przysłowie, przedrzeżnia głupotę mądrych przysłów pana 
Jowialskiego albo mądrość głupich przysłów pana Jowialskie­
go. Również dlatego, że te głupstwa tak oczywiście głupie, 

nagle się obracają - wielokrotnie powtarzane i w tych po­
wtórzeniach ~potęgowane - w swoje przeciwieństwo. I co 
było głupie zmienia się w mądre. („.) Więc i Szambelana 
trzeba nam uznać za po..;tać jakby dwoistą. 

I wszyscy oni tacy są u Fredry. Prawie wszyscy. Razem 
cnotliwi i występni, źli i dobrzy, mądrzy i głupi , odrażający 

i sympatyczni. („. ) 

Jarosław Marek Rymkiewicz, Aleksander Fredro 
jest w złym humorze, Czytelnik 1977 

KOMIZM I PROSTY ROZUM 

Pan Jowialski nie jest bynajmniej kontemplatorem, uśmie­
chającym się biernie i pogodnie do świata ( ... ) Jest on w pew­
nym sensie człowiekiem czynu, aktywnie inscenizuje komedię 
życia. 

Koncepcja ta sprzyja narodzinom czynu już przez samo 
przeciwstawienie niezrozumiałego i śmiesznego świata zew­
nętrznego i naszego szanownego śmiejącego się z tego świata 
ja. (.„) 

Ze wszystkich możliwych ujęć tego przeciwieństwa naj­
hardziej może bogate perspektywy czynu indywidualnego daje 
koncepcja komiczna. Nie tylko bowiem ukazuje ona świat 
zewnętrzny jako chaos pozbawiony rozumnego wytłumaczenia, 
ale nadto ośmiela niejako do lekkiego poczynania sobie w tym 
chaosie przez to spojrzenie trochę z góry na dół, jakie inlie­
jący się rzuca na przedmiot swej zabawy. 

Od czasów sceptyków greckich ustaliło się tradycyjne mnie­
manie, że rozum nie jest dobrym punktem wyjścia dla dzia­
łalności ( ... ) Według tradycji romantycznych z czasów Fredry 
zbytek rozumu, zbytek analizy, jak wtenczas mówiono, robił 

niezdolnym do życia czynnego. Dlatego w pierwszej scenie 
„Pana Jowialskiego" Ludmir mówi, że pośród ludu poszukuje 
p r o s t e g o rozumu, w odróżnieniu widocznie od tego rozu­
mu chłodnego i zdrożnego zarazem, jaki w owych czasach stał 
na przeszkodzie czynowi romantycznemu. 

Kor..cepcja komiczna świata - jako przedmiotu naszego 
śmi~chu i zabawy - zawiera w sobie myśl o nieprzenikliwości 
jego dla rozumu, o niemożliwości racjonalnego wytłumaczenia 
go bez reszty. Przedmiot naszego śmiechu bierzemy zawsze 
cokolwiek en bloc, raczej powierzchownie, nie starając się bli­
żej oglądać go od środka jak gdyby \V obawie, że wó\vczas 
straci dla nas swą sił<; komiczną. 



UJ·r} ta \\- śmie znosci świata jeg niew -tłum · czclnośC:: ze 
swej st rony zaprasza czynu wszystkich o ócz n ie -tórych 
sceptyków, którzy wnioskowali z n iej r czcj w kierunkL: p o­
wstrzymania się od działania . W każdym razie niewytłuma­

czalność świata p większa jego przeciwstawność w stosun ku 
do n as i \.V ten sposób już sprzyja narodzin m czy n u. Z\\' bs:z­
cza irracjonalnego. 

Zresztą człowiek śmie,i<)C }' i · przes toje wyrna gn r'• zewnc:t rz­
n cgo umotywo\ r n ia swej dzi' la lno ~,c i przez istniej ą~) p ,,·z4-
dek rzeczy. Żródłem inic jatywy śmiejącego si(; je_ t przede 
\ ·szystkim on sam. W nim tylko jes t prawdziw , jedyn:. mia­
ra rzeczy , którą warto brać w rachubę. 

Czyny śmiej ącego .-i, m a jQ z n at ury tencl ,ncj i; do wy wa­
rzan i· n owych . y tuac j i J omiczny ~h, do i ~e <?nizm c:nia ich. 
K oncepcja bovv iem ko ii ·zna świata wy h<cdzi jedynie z faktu , 
że s ic śmiejemy. Jeżel i przPstajem 1 Sil( śmiać -- v.·Ó\ · r· zas za­
sadnicze postulaty- koncepcj i, że świat jest śrnic.:z 1 1:1 i :ol uży 

do naszej zabawy, staj q sic; od razu niepewne. Dlat~ "o t rwa­
łość tej koncepcji wym;:ą;a ciągłego odnawiania sit~ f:-> 1· tc;, na 
którym się opiera. Utrzy mywanie j ej \'-'·y mag" zatem insceni­
zacji, czynności liczą •ej sic; nie tyle z porzqdldem rzeczy . ile 
z n asz '! potrzebą ·n iania sir; dalej. 

J erz y Sternpo w::;/ci, Pan Jowialski _jego spa k obiercy, 

Warszawa 1937 
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W J :1.iu pre m tery nastąpil3. oficj a ln a in a uguracja cl :da laln:> ·ci wrncb.w­
s:<i ·.i „cen y dramatycznej. 

PA, JO'\:I I :\LSKT. ~·:.: · c_i:i : Jerz~ Wald·rt. Premc.a J'ITX.l:!i!; 

D:\l\l Y I !-iUZARY. Rezys na· L0 :1;3 .Tab! .'kÓ\\ 1a. c nic ra 11.X.lll' 

IKT M.'J E _-JTE /:·,:A. Reż: ci· : Leo:1 i:l .Jablo tl-'.6 1.:u. Pr.!:ni ·113 \TI. 
l !N S 

Z E l T \. R ·:· .lv~er ia: H _:1 r~·k Szletyi1 ki . Prcm >ec 1 2'1 .IX. Hłi . I 

:SLUBY PANIENS IE. Re ż~·s r ia: lVI:iri:i W ie r c. i11,: ka. Pre i,r"d ~:J.I. ID51 

;.1 . Z I ZONA. Reży eria : Czesi a'.•: St3.<oze\\ . k i. Pre'T 'era 21.V. Hl:i3 

SlX BY P.\.NlEŃSKIE. Reżyscr i <.i: I o ;· Pr ze 0 rod zki i W h dy ., L.-,, De ­
\\·'.lyn::i. Pre :era :rn.f.191.iO 

D .'\l\'lY I HUZARY. R_żvseri3. : • rtur :\Iiod 1:cki. Pre icra 2'.l.VII.1%~ 

ZE.:\IST.\. Rcżyscri ..l: .Jó1cf Gruda. Prcmie'.·a l'l.XIJ.l!J(i; 

M c\L I ZON A. Reżys eri3: Artur M!::idnick i. Pr :11 i ra 17 .VII. '.>65 

PAN .J WIALSKI. Reżyserin : Zdzi l:.:.V\- Karczewski . i" rerni"'ra ~ . VII.1 91 " G 

ZEMSTA. Reżyseria: .Jerzy Kra sowsk i. Prem:en l.III.l ftti3 

SLli BY PANIEŃSKIE. Reżyscri :i : i\Tari a S ra.-ze\ ·ka. P r mier a 20.IV. 
1972 

DOZY J OC '."E. R2żr0eria : lVI:irek ,'opiń. ki. remiera 8.XII. fl73 

, .'IELKI _ZŁO ICK D O MAL 'CH I~' E ESÓW. Reż· .ria; Maria 
.Ar :'.' . ~(·. ~ k'l . PrcT.ie . . 1 .JX.1.J7•i 



Zdzisław Karczewski w roli pana Jowialskiego, 1965 
Igor Przegrodzki w roli Albina w „Śluba ch pani ńskic h", 19.5 1 



w repertuarze Teatru Polskiego: 

P. Shaffer - Equus 
T. Różewicz - Śmierć w starych dekoracjach 
Z. Krasiński - Nie-Boska Komedia 
T. Łubieński - Koczowisko 
A. Fredro - Pan Jowialski 

w przygotow·aniu: 

VI. Szekspir - Sen nocy letniej 

w repertuarze Teatru Kameralnego: 

T. Różewicz - Kartoteka 
S. Mrożek - Emigranci 
M. Jasnorzev..rs rn-·P awlikO\vsl. - Ba .m-Dzi·wo 

. Wyspiański -- \Van.za >vianka 

Kierownik techniczny: JE ZY TACZALSKI 
Zastępca: ANDRZEJ BAHWl NSKI 
Brygadier sceny: ANTONI KOŁACZEK 

Kierownicy pracowni: 

krawieckiej damski ej : WŁADYSŁAWA MASZTALERZ 
kawieckiej męskiej : JE ZY HELAK 
perukarskiej: ZOFIA HEJNE-BH.EGULLA 
szewskiej: JERZY P ORZYCZEK 
modelatorskiej: SŁAW01UR KALETA 
stolarskiej: JAN SZOTA 
malarskiej : TADEUSZ CHĄDZYNSKI 
tapicerskiej : WŁODZJ:\TIERZ POivI S I 
śl usarskiej: BRONISŁAW KROWICKI 
elektroakustycznej: HUBERT BREGULLA 

Zamówienia zbiorowe na bil ety dl a zakł&dów pracy i szkól 
przy jm uje codziennie \V godz. 9- 16 Bit r Organizacji Wi­
downi, ul. Zapolskiej 3, tel.· 387-89. 

Wydawca: Teatr Polski \Ve "Wrocławiu. Cena: 10 zł 
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